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Przestrogi dla Polski z teraźniejszych politycznych Europy związków i z praw natury wypadające
 
przez pisarza Uwag nad życiem Jana Zamoyskiego








Tale quiddam facies: si a prima te Reipublicae parte Fortuna submoverit — stes tamen,
clamore iuves; si quis fauces oppresserit — stes
tamen et silentio iuves; nunquam inutilis est
opera civis boni.
Seneca, De Tranquillitate Animi



Tak oto postąpisz: gdy cię los od pierwszego w rzeczypospolitej miejsca strąci — stój jednak, nawoływaniem poprawiaj, a jeśli
głos co zdławi — stój dalej i milczeniem poprawisz; nigdy bowiem wysiłek dobrego obywatela nie idzie na marne.
Seneka, O spokoju ducha
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    Przedmowa imieniem narodu polskiego do pierwszego w tym narodzie stanu








  





Uwagi nad życiem Jana Zamoyskiego skończyłem
na tym:





Jeżeli stan szlachecki w nadarzonej okoliczności nie potrafi się łatwo i prędko zgodzić na zniesienie
rządu feudalnego2, a na ustanowienie prawdziwej rzeczypospolitej3, cały naród obejmującej i na powszechnym prawie zasadzonej, natenczas sposób najprędszy,
najłatwiejszy a w teraźniejszych okolicznościach najpewniejszy: ustanowić jednowładztwo.4





Bo myślałem sobie, że naród pod despotyzmem5 nie jest na zawsze zgubiony. On istnie6, — tylko jest przyciśnionym do czasu. Przeciwnie, naród z rządem7 feudalnym, czyli z szlacheckim, dzisiaj żadnym sposobem utrzymać się nie może: musi być dzielonym i zginąć, bo od rządu8 feudalnego do rzeczypospolitej porządnej9 despotyzm jest średnią drogą10, bo jeszcze nadto
wiele mamy uprzedzenia, jeszcze szlachta nie dosyć
oświecona, aby bez zaguby narodu ten krok ominąć
umiała. Lecz ponieważ stan szlachecki obrał sposób
pierwszy, to jest, ponieważ chce ratować kraj ustawą11 rzeczypospolitej rządnej12, przeto zdaje mi się nie od
rzeczy, abym objaśnił pewne ogólniej wyrzeczone
prawdy13, a które tak są w ustawie przyszłej rzeczypospolitej istotne, że bez ich uskutecznienia Polska
zaginie. Owszem, — bez zasadzenia na nich swojego
rządu, mówię jeszcze raz, użyteczniejszą narodowi naszemu byłaby w tym razie absolutna monarchia, jak
zła rzeczpospolita. Bo pierwsza naród Polaków zachowa. Zła rzeczpospolita naród Polaków już do połowy zagubiła i widzę jasno, że, jeżeli przyszła jej
ustawa na tych wielkich prawdach, które te przestrogi
obejmują, gruntować się nie będzie, Polska Rzeczpospolita nie przestanie być złą i naród do reszty zniszczy. Dzisiaj utrzymywać się rzeczompospolitym
najrozumniej ustanowionym trudno, a rzeczompospolitym źle urządzonym niepodobno14.





Naród Polaków był w Europie jeden z największych, najpotężniejszych i z najpoważniejszych15. Teraz naród Polaków, już co do ziemi uszczuplony, co do
ludności jeden z najmniejszych i najsłabszych, a w całej
Europie on ze wszystkich cierpi największe krzywdy
i wzgardę. On wewnątrz najstraszniejsze widział zbrodnie, zewnątrz najsroższych doświadczył gwałtów. Pierwszy legł ofiarą spisku trzech despotów.





Przyczyna: że we wszystkich innych krajach panujący nie zatrudniają się czym innym, tylko narodem.
Nie powracają narodom wolności, trzymają w niewoli,
ale o tym najwięcej myślą, o to ustawicznie starają się,
aby każdy swój naród tak urządził, aby się powiększała
jego praca, ludność i bogactwa. Gdyż na takim tylko
urządzeniu wszędzie panujący zasadzają swoją potęgę
i świetność. Przeto wszystkie rady, wszystkich magistratur16 ustawy, sprawiedliwości urządzenie, — zgoła
tam wszystkie prawa nie zajmują kogo17 innego, tylko naród.





Przeciwnie w Polsce panujący, to jest możnowładcy i szlachta18 od wieków19 nie zatrudniali się narodem, tylko sobą samymi. Nie starali się tak urządzić Narodu Polskiego, aby się powiększała jego praca,
ludność i bogactwa. Gdyż nie na urządzeniu narodu,
ale tylko na urządzeniach wspólnych między sobą20 zasadzali swoją potęgę i szlachetność. Przeto od dawnego czasu ani ich rady, ani magistratur ustawa, ani
sprawiedliwości urządzenie, — zgoła wszystkie ich prawa
nie były o narodzie, tylko o panujących. Naród zaś,
opuszczony, zaniedbany, zostawał się bez prawa, sprawiedliwości, — partykularnej21 woli i dziwactwu każdego
z panujących porzucony.





Przezacny Stanie Szlachecki! Nie możesz inaczej
powiedzieć, jak przyznać, że nie mieścisz w sobie wszystkich22 Polaków, tylko jedną cząstkę; że nie jesteś całym Narodem Polskim, tylko jednym stanem
jego: stanem obrończym, stanem rycerstwa.





Lecz gdy zmnożone potrzeby życia ludzkiego, gdy nawykły23 zbytek już i w tobie osłabił ciało i skaził męstwo, straciła Polska najbogatszą połowę ziemi, zginęła
połowa najcelniejszych Polaków, a stan obrony narodu,
stan jego rycerstwa, nie tylko przy obronie Polaków
krwi nie przelał, ale nawet szabli nie dobył.





Nadto, gdy zewnętrzne mocarstwa, gdy Europy
despoci obronę krajów i sposób wojowania zasadzili
na samej sztuce24, dla której pouczenia stało się wszędzie potrzebne gotowe wojsko25, — natychmiast Polski
Naród stracił swoją obronę. Bo stracił użyteczność najświetniejszego i najkosztowniejszego26 stanu: rycerstwa.
Zostaje przymuszonym na miejsce stanu tego podnosić27 i utrzymywać stan nowy, stan gotowego żołnierstwa.
Tego podnieść, ani utrzymać nie zdoła stan szlachecki28, lecz na wystawienie i opatrywanie gotowych wojsk
tylko mnóstwo ludu, tylko cały naród może i przynaglonym będzie29 znosić dostateczne30 ofiary z podatków i z ludzi.





Z tak wielką odmianą, z ustawą nowego a kosztownego stanu żołnierstwa odmienia się koniecznie ów
stosunek, który dotychczas miał stan rycerski z całym
Narodem Polskim. W widoku31 najpozorniej usprawiedliwiającym moc praw dawania32, czyli udzielność33 szlachty
w Polsce, ukazuje się, że jest to stan reprezentujący34 Naród Polski.





Stan reprezentant narodu w wszystkich publicznych radach powinien mieć na pierwszym celu nie
siebie, ale naród. Powinien stanowić prawa nie o sobie jednym, ale o narodzie całym.





Przejrzyjmy prawa nasze: oto w kupie potężnych
ksiąg, wyjąwszy prawa poborów, ledwo znaleźć jedno
albo dwa prawa, sprzyjające narodowi. Wszystkie napełnione prawami o samym reprezentującym stanie.





 
Jeżeli szlachta rozumie użyteczniej i bezpieczniej
dla siebie mieć się za stan nie reprezentujący, ale za
stan absolutnie panujący, a Naród Polski za naród
sobie poddany, natenczas tym jest w Polsce szlachta
do Narodu Polskiego, czym są w krajach sąsiedzkich
jedynowładcy do narodów tamecznych. Natenczas z tego
wszystkiego, co w Polsce szlachta posiada, lud, czyli
naród jest najcelniejszą szlachty własnością; jest gruntem wszelkich innych własności, których ani sobie zapewnić, ani z nich wielkich pożytków spodziewać się
nie można, bez poprzedniego urządzenia narodu.





W każdym urządzeniu własności najpierwej starać się potrzeba o jej sobie zapewnienie. Nieroztropnie
ten, panujący nad jakim ludem, czyni, który w swoich
radach, w swoich ustawach, jedynie szuka partykularnych z owego ludu pożytków, nie urządziwszy go
wprzód tak, aby go sobie zabezpieczył. Owszem,
wszystkie z poddanego ludu partykularne pożytki nie
powinny być większe nad te, które zgadzają się z ubezpieczeniem35 sobie narodu.





Nie wzdrygnież się poczciwy szlachcic na tę jedną
myśl! Od pół wieku o wydarciu Narodu Polskiego
szlachcie i o podzieleniu między siebie kraju i szlachty
w wszystkich Europy układach, w wszystkich zgromadzeniach monarchów bywają rozmowy36. W wszystkich
pismach publicznych37 powszednim przysłowiem zostało38:
Turka z Europy wypędzić, Polskę podzielić. Nie ma w całej Europie drugiego takiego kraju,
który by tak źle był położony, jak Polska. Król Pruski,
Cesarz Niemiecki, Sołtan Turecki, Car Moskiewski —
a w kole takich ludzi Polacy bez najmniejszej przegrody: ani gór, ani rzek, ani fortec...





Musi szlachta, chociaż uważając się jako39 absolutnie panująca w Polsce, o to najpierwej w swoich zgromadzeniach, w swoich radach, w swoim prawodawstwie pod utratą wszystkiego starać się, aby tak
urządziła poddany sobie Naród Polski, żeby go być
pewną mogła. Najpierwej takie dla niego prawa napisać należy, aby się ustawicznie powiększała jego
pracowitość, ludność i bogactwa. Gdyż na tym tylko
szlachta, choć niestosownie do sprawiedliwości, ale
zgodnie z rozumem, może zasadzić panowania swego
potęgę i powagę.





Dopiero po takowym urządzeniu narodu zatrudni
się osobistemi z niego użytki40. Nigdy zaś partykularnych
dla szlachty przywilejów, własności, korzyści z owego
ludu rozciągać dalej nie może, tylko dopokąd zgadzają
się z tym powszechnym narodu urządzeniem, jakiego
potrzebuje zabezpieczenie jego. Przeciwnie czyniąc
dotychczas, zbliżył stan szlachecki zaniedbanego narodu utratę, a z tą utratą swój upadek.





W każdym, czyli prawym41, czyli gwałtownym42 towarzystwie43 dobro powszechne jest dobrem najwyższym.
Wszelkie partykularnych44 dobra i własności nie mogą
zwiększać się, tylko dopokąd dobru powszechnemu nie
szkodzą45.





W rzeczypospolitej szlachty polskiej nie wolno
partykularnemu szlachcicowi w swoich własnych dobrach z rzeki takiego szukać pożytku, który by tamował publiczną spławność; nie wolno mu drożej sprzedać, albo darować swoje własne dobra przyjacielowi,
powinowatemu nieszlachcicowi46, gdyż takowe używanie
dóbr partykularnego szlachcica zdaje się szkodzić
powszechnemu dobru wszystkiej szlachty. Z tych samych powszechnego dobra szlachty powodów wypada,
iż nie powinno być wolno szlachcicowi więcej używać
prawa własności nad ludźmi, tylko dopóty, dopokąd47
takowe używanie nie krzywdzi powszechnego dobra
szlachty.





Wszystkie prawie podatki i rekruty48, te to najgłówniejsze dzisiaj części dobra powszechnego znajdują się w poddanych49. Przeto ostatni będzie nierząd,
największe popełnimy głupstwo, przeciwko wszelkiemu
publicznemu dobru szlachty stanie się, gdy prawa partykularnej własności szlachcica nad ludem rozciągać
się będą tak dalece, iż potrafią przeszkodzić zwiększaniu się podatków i rekrutów, to jest, iż zatamują
dalej pracowitość, urodzaje i rozludnienie Narodu Polskiego.





Stan szlachecki, jakiemkolwiek imieniem nazwie
się, czyli stanem reprezentującym Naród Polski,
czyli absolutnym panem jego, — zawsze dla swojego zachowania przymuszony jest wcale inną przedsięwziąć drogę nad tę, którą szedł dotychczas. Nie
może o sobie radzić osobno, ale musi radzić o narodzie, a przez urządzenie narodu dopiero radzić o sobie.
To odtąd być hasłem publicznych obrad powinno:
szlachta są50 jednym stanem, nie całym narodem. Stan
szlachecki jest częścią Polaków. Część utrzymywać się
nie może, gdy całe ciało niszczeje. Gdzie naród ocaleje, tam utrzyma się stan. Gdzie naród upadnie, tam
stan zniszczeć musi.





Świetny Narodu Polskiego stanie! W początkach
teraźniejszego Sejmu upominałem cię51, że to jest moment, w którym następstwo Tronu urządzić należy. Jak prędko nasi nieprzyjaciele zgodzą się52, natychmiast
powstaną nieskończone trudności do uskutecznienia
tego. Upominam jeszcze raz. Pamiętajmy, — jest to
rzecz największej wagi. Nasz los jeszcze dotychczas
wątpliwy.





Gdy za radą cnotliwego Krasińskiego53, biskupa
kamienieckiego, męża tak zawsze krajowi przychylnie
myślącego, wziął się teraźniejszy Sejm do układu nowego Rządu, — czytając54 Zasady55 w tym zamiarze przez
Sejm podane, stanęło mi w oczach to wszystko, co
odtąd duchem być powinno Ustawy Rzeczypospolitej
Polskiej i do czego godzić ma rząd kraju tego. A nie
mogąc dostrzec wszystkiego w ogólności tych zasad,
uląkłem się, aby toż zapomnianym nie było w układaniu szczegółów. Przestrzegam, że ustawy Rzeczypospolitej i jej rządu obejmować powinny nie stan
jeden, ale całą ziemię i cały Naród. Niechaj będzie
zawsze na oku położenie naszej ziemi z granicznemi
krajami, stosunek naszego narodu z okólnemi narody56,
zewnętrzne polityczne związki, nasze wewnętrzne między sobą stosunki, obce o nas zdanie, powszechnie
w Europie panująca opinia, nasze domowe uprzedzenia i obyczaje, przystosowanie szlachty do Narodu, przystosowanie Tronu razem do Narodu i do szlachty,
związek szlachty z tym koniecznie potrzebnym gotowym wojskiem, w którym ledwo piąta część szlachty
znajdować się może, związek stanu miejskiego z tymże
gotowym wojskiem, w którym przynajmniej cztery części ich braci będzie, — a z takiemi uwagi57 wystawianie
sobie Tronu w pośrodku tegoż wojska, ludu i szlachty
etc., etc., etc.





Jeżeli w objęciu tych wszystkich związków,
w umiarkowaniu takowych stosunków, — jeżeli w wymierzeniu między niemi wagi58 uchybimy... okropna przyszłość!





To obejmują moje przestrogi, które, ile mi czas
krótki w tak ważnej materii pozwolił, zebrałem jak
najzwięźlej, szukając tylko dobra kochanej Ojczyzny.





Ty, który jeszcze masz duszę Polaka, w prostocie
serca kochający twoją Ojczyznę cnotliwy szlachcicu!
czytaj z uwagą. Ani zawierzaj ślepo, ani odrzucaj na
pierwszy odraz59. Dochodź, czyli to nie jest prawda, co
mówię. Idzie tu o losy twoje i o losy narodu, które
są nierozdzielne. Te przestrogi nie tchną czym innym,
nic nie zawierają, tylko prawdziwą szlachty polskiej
trwałość i świetność, zasadzoną na wielkości i na powadze narodu.






Nie jestem z tych panów60 jeden, którzy, gdyby61
nierozumne dziecię lśniącemi pieścidły62, tak ciebie zawsze i dzisiaj jeszcze zwodzą wyszukiwaniem na oko
materyj63 popularnych, a w istocie tobie szkodliwych, bo gubiących kraj, — czyniących z ciebie narzędzie ich namiętności i dumy. Nie jestem z tych panów, którzy, zamiast mówienia ci oczywistej prawdy,
zamiast wyłuszczenia przed tobą wiernie tego stanu rzeczy, w którym stoi Europa, nie wstydzą się przy64 i przy dzisiejszym oświeceniu, podchlebiając twoim
przesądom, dogadzając miłości własnej, — nie wstydzą
się mówić i pisać: że dopiero będziesz cierpiał niewolę, kiedy rolnik, bliźni, będzie
miał sprawiedliwość.





Nie jestem z tych pisarzów65, którzy, zamiast przekonywania i oświecenia, czernią się wspólnie; zamiast
hydzenia66 występków w ogólności, wygadują na siebie
porozumienia67 najstraszniejszych zbrodni; zamiast wiązania, łączenia wszystkich Polaków w dzisiejszej okoliczności, rzucają między familie nienawiść i niezaufanie; zamiast powstawania na zbrodnie jawne, a zachęcania do śladu cnót, uwielbionych tak w przodkach,
jako w współżyjących, niszczą rzadkie, a najpiękniejsze
przykłady, podają w wątpliwość wszystkie cnoty, —
owszem, jakby się lękali, że jeszcze mało w Polsce
nieprawości, na miejscu i tych kilku wzorów cnoty
wymyślają w dziejach naszych nieznane i nigdy nie
słychane złoczyństwa. Proszę, wzywam na miłość Ojczyzny! — zacni pisarze! — nie burzmy Narodu. Ale
łączmy się wszyscy z sobą w tym zamiarze, abyśmy
naszemi pismy68 sposobili, bliżyli69 między współobywatele70
jedność, powstając na te dzikie uprzedzenia, które najwięcej odpychają Polaków od siebie i przeszkadzają
im do zgody; a tak gubią Polskę.





Nie jestem ani dworskim, ani hetmańskim, ani
potemkinowskim, pruskim, cesarskim, ani moskiewskim71.
Ale ile razy spojrzę na te ruble, na te gęste talary pruskie, boleję nad tym nieszczęśliwym moim krajem, że
znajdują się w nim tak bezecne straszydła, w tym czasie
nawet, gdzie wiązać się, radzić, jednoczyć, — z swoich
majątków, z swoich prerogatyw72 ofiarę czynić należy,
aby tym pewniej wyratować Ojczyznę z niebezpieczeństw tak wielkich. Ale jestem najprzywiązańszym
stronnikiem narodu Polskiego. Niczego nie pragnę,
tylko, aby ten Naród był potężnym i poważanym, aby
mógł mieć przyjaciół, nie opiekunów; aby mógł zawierać bez szczuplenia granic przymierze użyteczne, albo
zachować zbrojną neutralność; aby szlachta polska, nie
chcąc, nie mogąc, czyli nie umiejąc bronić kraju, nie
była w tej ohydnej potrzebie okupowania sobie pokoju
ustępowaniem73 prowincyj74, miast75, jak od wieku czyni: gdyż tak przybliża swoją zgubę. Ale żeby ta szlachta,
zamiast tego marnotrawnego rozdawania Narodu Polskiego, w nim szukała jego obrony, a znalazła swoją całość, powagę i świetność.





Ratuj się, szlachto! Nie potrzeba, abyś traciła twoje
swobody i wolność. Ale potrzeba, abyś twoje prawa
upowszechniła, abyś powiększyła liczbę obywateli swobodnych i wolnych. Nie uratujesz się Konstytucją
cząstkową, czyli, że tak rzekę, połataną. Ale uratujesz
się Konstytucją zupełnie nową i cały Naród Polski
obejmującą. Jest to epoka, gdzie Polska zupełnej podpaść odmianie powinna.






Jeżeli w dziejach ludzkich były takie narody,
w których długie krzywdy, ucisk i gwałt wzbudzał
nagle odwagę i nadzwyczajną ducha dzielność76 w łamaniu trudności i niebezpieczeństw dla powstania i ocalenia swojego, — toć Polacy już tyle wycierpieli, iż
nie ma ani takiego uprzedzenia, ani tak wielkiej osobistości, ani tej stanu prerogatywy, która by dzisiaj, gdzie
idzie o ratunek narodu, nie powinna pękać się i niszczeć w oczach polskiego szlachcica, — jeżeli ma jeszcze duszę.




 
Już blisko dwóch lat radzimy... Rozpoczęliśmy...
Ale jeszcześmy nie dokończyli ani jednej z tych głównych ustaw, które tylko mogą nasz kraj postawić na
drodze pewnej i ugruntować narodu trwałość i wzrost.






  
    Prawo Natury
czyli
o związkach naturalnych



Wszystko się rusza. Wszystko się odmienia. Świat
trwa. Z dzielności77 wszystkich części wynika całego
ogółu trwałość, porządek i dobro. Więc wszystko się
rusza, wszystko się odmienia, wszystko działa podług
ustaw niewzruszonych. Prawem natury jest prawo Boga:
Stwórca świata założył drogi, któremi wszystko biegnąć
musi do zamierzenia Jego.






Jakiż widok mocy i mądrości! Puść myśl w nieskończoność światów, albo spojrzyj po tej ziemi na drugą
nieskończoność jestestw! Najwyższy Prawodawca wymierzył każdemu stworzeniu własność78, podług której
swoje jestestwo utrzymuje i swoje plemię rozmnaża; wymierzył miejsce, które na tym świecie zastąpić79 musi; wydzielił czynność, z jaką od powszechności dla siebie
odbiera i wzajemnie tej powszechności udziela pożytku:
owszem, — ani dłużej trwać, ani wyznaczonego miejsca
rychlej objąć, lub z niego później ustąpić, czyli innej
odmianie podpaść nic nie może, tylko według zamierzonego czasu.





Żadne jestestwo nie jest oddzielone od drugich.
Wszystko się łączy,wszystko ukazuje jedności znamię.
Między stworzeniem a stworzeniem nie ma przedziału.
Mniej w jednych, więcej własności w drugich — to jest
całą różnicą.





Ta przyrodzonych własności różność stanowi ów związek, który ma jestestwo każde z innemi jestestwy80,
z całym światem i z Bogiem. Stworzenia, które mają
stale wszystkie jednakie własności, mają z sobą jednakie związki: jedno mają prawo, — są równe. Stworzenia, które mają stale wszystkie różne własności, mają
z sobą różne związki: ich prawo jest różne — nie są
równe. Stworzenia z jednakiemi własnościami mają
jednakie potrzeby. Wspólność potrzeb ciągnie takie
stworzenia w jedno miejsce: łączą się coraz ściślej,
rozszerzają swój plac, mnożą się, istocząc81 w siebie jestestwa z mniejszemi przymioty82.





Wszystko do doskonałości dąży.





Z wszystkich stworzeń najdoskonalszym człowiek. On z tym światem ma związków najliczniej. On posiada własności najwięcej.











  
    Prawo Człowieka
czyli
o związkach człowieka z światem, z sobą
samym i z innymi ludźmi



Z tych, które Najwyższa Istność, świat tworząc,
wyrzekła, te prawa wypadły dla człowieka:





Każdy człowiek z życiem odbierze czucie83. Nikt
nie odbierze życia doskonałego. Wszystkich ludzi życie
będzie się powiększać i zmniejszać stopniami. Równie
wszystkich ludzi czucie będzie mieć pewną miarę:
może się powiększać do pewnego stopnia, na którym
albo razem ginąć, albo zmniejszać się przynaglone zostanie. Tylko z powiększeniem się czucia powiększy się człowieka czynność. Człowiek musi rodzić się, róść84,
starzeć i umierać.





Każdy człowiek musi podlegać boleści i rozkoszy.
Każdy człowiek stanie się przez swoje czucie koniecznym celem działalności85 wszystkich obtaczających go jestestw. Ta działalność zewnętrznych jestestw, która utrzymywaniu życia ludzkiego przyjazna, sprawi w człowieku
czucia miłe, czyli rozkosz86. Ta działalność zewnętrznych
jestestw, która utrzymywaniu życia ludzkiego przeciwna, sprawi w człowieku boleść. Każdy pod boleścią i pod śmiercią musi starać się o utrzymanie życia
swego.





Urodzaje ziemi87 i sen do utrzymania życia koniecznie potrzebne.

Dla poznawania działalności zewnętrznych jestestw,
życiu ludzkiemu sprzyjających, i dla unikania działań88 tychże jestestw, życiu ludzkiemu szkodliwych, odbierze każdy człowiek zmysły. Nikomu z ludzi pozwolono
nie będzie poznać istotę zewnętrznych rzeczy: każdemu
człowiekowi zmysły tylko89 doniosą uczucia, czyli skutki,
które na nich te zewnętrzne jestestwa sprawują. Tych
odebranych uczuciów90 mieć będzie każdy pamięć i władzę wywodzenia sobie z nich wyobrażeń. Wyobrażenia
wewnętrzne równie mocno wpływać będą w wolę człowieka, jak uczucia zewnętrzne.






Każdy do naśladowania mieć będzie wielką łatwość, do myślenia trudność.

Nie tylko utrzymywać życie własne, ale musi
każdy człowiek pomnażać plemię własne.

Uczucia jednego człowieka będą mogły poruszać zmysły człowieka drugiego i budzić w nim stosowne
do siebie uczucie. Boleść cierpiącego człowieka powinna
wzruszać w drugim człowieku boleść.





Każdy człowiek odbierze władzę wyrażenia przez
mowę drugiemu człowiekowi swoich uczuciów i udzielenia mu swoich wyobrażeń.





Dla obrony i dla używania tych własności, czyli
praw, nadane będą każdemu człowiekowi moc i rozum.
Nikt nie ma mocy ani rozumu dla wydarcia praw
drugim. Przeto moc większa, rozum doskonalszy w nikim nie będą stałemi, ani się udzielać będą rodem, ale
zostaną tylko czasowym przymiotem osoby. Przeto
każdy człowiek będzie się rodził słabym, długo w wieku
dziecinnym będzie na siłach i na rozumie niedołężnym.
Z wiekiem dojrzeje w nim moc i rozum.





Ale ten odbierze mu co kilka godzin sen —
i wkrótce znowu, jak poprzednie dzieciństwo, tak dalej starość osłabi.








  
    Wniosek



Więc ludzie, co do praw, wszyscy są91 równi, co
do sposobu używania tych praw, nie są wszyscy równi.






Ta nierówność daje im wspólne potrzeby i każdego
człowieka do życia w towarzystwie koniecznie przymusza.





Ta nierówność nie może rozciągać się nigdy tak
dalece, aby jeden wszystkim, aby mniejsza część większej prawa wydrzeć i na siebie używać mogła. Bo osobista moc i rozum w każdym człowieku są odmienne
z wiekiem, z czasem, z namiętnością; podlegają chorobom, co kilkanaście godzin potrzebują spoczynku,
niedołężnieją starością, kończą się śmiercią. Powszechna
zaś moc i rozum towarzystwa92 lub większej części ludzi
są stałe, niczym nieodmienne, ani wiekowi, ani chorobom niepodległe, zawsze najdzielniejsze93. Jak prawa ludzi, tak one są nieśmiertelne.





Moc i rozum większej części ludzi są więc tą
nienaruszoną praw człowieczeństwa warownią, którą
Najwyższy tych praw Stwórca sam ustanowił.








  
    
      Podoba Ci się to, co robimy? Jesteśmy organizacją pożytku publicznego. Wesprzyj Wolne Lektury drobną wpłatą: wolnelektury.pl/towarzystwo/

    

  
    Wniosek dalszy



Równość, wolność i własność94 są najpotrzebniejszym i najprostszym wnioskiem z praw człowieka95. Nikt
nie rodzi się ani z przywilejem nieoddzielnym próżnowania i bogactwa, ani z przeznaczeniem nieodmiennym
pracy i ubóstwa.





Wszelkie dla ludzi bogactwo96 znajduje się w ziemi.
Nie można bez największego gwałtu zabronić któremukolwiek człowiekowi nabywania własności ziemi.
Prawo — czyli podług praw używanie własności osobistych — sposobi97 każdemu człowiekowi własność
gruntową.





Nikt nie rodzi się z znamieniem poddaństwa, niepoczciwości, wzgardy i wstydu odebranego życia, jako
nikt nie rodzi się z przywilejem szlachetności, panowania, szacunku i honoru. Tylko użyteczność stanowi
między ludźmi różność.



 

  
    Wniosek względem Towarzystwa98



Człowiek do towarzystwa stworzony.

Końcem99 towarzyszenia się ludzi jest ubezpieczenie100
praw natury. Każdy człowiek w towarzystwie zarzeka
się, iż nie użyje osobistej mocy i rozumu na obronę
swojego prawa, ale poświęci tę całą moc i rozum na
obronę towarzystwa. A towarzystwo nawzajem zabezpiecza każdemu człowiekowi obronę jego praw i wolność używania wszelkiej własności podług tychże praw.





Ustawa towarzystwa dla ludzi jakiegokolwiek klimatu jest jedna, bo żadne położenie kraju nie odmienia
naturalnych praw człowieka. Klimat zmniejsza tylko,
lub powiększa w człowieku czucie. Taka odmiana wyciąga101 jedynie odmiany w ustawie rządu, w prawach
cywilnych, w nadgrodach102 i karach103.








  
    Wniosek względem Prawodawstwa


Najwyższa moc i wola, czyli najwyższa udzielność
istnie104 w Narodzie.

Taka moc i wola jest ustawą samego Stwórcy.
Przeto tylko ta władza pochodzi od Boga, którą wyraźnie sam Naród udziela.





Wolność człowieka zasadza się na wolnym używaniu swoich własności według prawa. Prawo w towarzystwie jest wyrokiem woli wszystkich. Do ustanowienia prawa każdy obywatel albo przez siebie, albo
przez swojego posła należy. Prawo, czyli woli powszechnej wyrok, nie powinno zakazywać, tylko czynności takie, [co] prawu wszystkich, czyli towarzystwu
są szkodliwe.





Najpierwszym znakiem woli powszechnej jest jednomyślność. Drugim znakiem woli powszechnej zgoda dwóch trzech części Narodu. Prosta większość może
być czasem zawodnym znakiem woli powszechnej.





Gwałt woli powszechnej dzieje się, kiedy tylko
trzecia część Narodu przeciwko dwom częściom czyni105,
albo kiedy trzecia część dwom czynić nie pozwala. Im
mniejsza jest ta część trzecia, tym większy dzieje się
gwałt. Największy gwałt wtenczas, kiedy jedna ziemia,
jedne106 województwo, jeden człowiek tamuje wolę kilkudziesiąt107 ziem, województw, lub kilku milionów ludzi.
To stanie się najczęściej, kiedy niewiadomość za znak
woli powszechnej wyznaczy tylko samą jednomyślność.
Powszechna moc i wola tak są każdemu narodowi
wistoczone108, iż wyzuć się z nich żaden naród nie ma
władzy.





W towarzystwie każdy wyrok osobistej woli jednego człowieka, jednej albo kilkudziesiąt familij109 nie jest
prawem, ale prawa gwałtem. W towarzystwie gwałcicielami prawa są te wszystkie stany, familie, albo ta
jedna familia, która by utrzymywała, że urodzenie nadaje jej więcej praw, niżeli innym ludziom, że one, lub
ona jedna tylko ma moc panowania nad innymi ludźmi,
dawania im praw, wyznaczania im własności, szczęścia,
pokoju, sprzedawania ich, ustępowania innemu panu,
zamieniania lub dawania w posagu.





Oszustami politycznymi są te wszystkie familie,
albo ta jedna familia, która by wmawiała, że Bóg nadał
jej jednej najwyższą moc i rozum nad milionami ludzi,
że jej jednej rozum i wola są nieomylne, nigdy od
prawdziwego dobra tych milionów ludzi nieoddzielne,
żadnej osobistości, żadnym namiętnościom, ani ciała
słabości podległe. Tylko opinia110, to jest, tylko fałszywe,
a już ogólnie wszystkim ludziom wpojone wyobrażenia
mogą grabież woli powszechnej w ręku gwałciciela poważnić111. Przeto mówić, pisać, drukować,
udzielać innym ludziom swoich wyobrażeń tak powinno być wolno każdemu
człowiekowi, jak mu jest wolno używać
swoich myśli, osobistych własności, dopokąd nie szkodzi prawu innych ludzi.








  
    Wniosek
względem Władzy Rządowej



Najwyższa moc i wola Narodu112 są nierozdzielne.
Naród z najwyższą wolą bez najwyższej mocy byłby
podobny do człowieka paralityka. Naród z najwyższą
mocą bez najwyższej woli byłby podobny do człowieka
głupiego.





Wszelka magistratura, każdy w kraju urzędnik
jest narzędziem, nie mającym innej władzy, tylko tę,
którą mu najwyższa moc udziela. Najwyższa moc nie
może się udzielić cała, a tym bardziej nie może nadać
komukolwiek mocy większej od siebie. Straszydłem113 jest
polityki, nie dobrym rządem, gdzie urzędnik, wykonania praw strzegący, ma więcej mocy, niżeli sam prawodawca, gdzie król miewa czasami większą władzę
od mocy i woli powszechnej. Moc najwyższa magistraturom prawa wykonywającym tylko taką władzę udzielać powinna, która by się nigdy ukazać nie mogła groźną
towarzystwa wolności, a która zawsze ukazywałaby
się groźną partykularnych przemocy114.



 

  
    
      Przyjaciele Wolnych Lektur otrzymują dostęp do prapremier wcześniej niż inni. Zadeklaruj stałą wpłatę i dołącz do Towarzystwa Przyjaciół Wolnych Lektur: wolnelektury.pl/pomagam/

    

  
    Wniosek
względem Władzy Sądowniczej



Tylko wola powszechna może stanowić magistratury sądownicze, nadać im władzę i opisać sposoby
dochodzenia i rozpoznania, czyli115 strony żalącej się dowody są prawdziwe. Karę zaś wyznaczy samo prawo.





Tam nie ma równości, wolności, ani własności,
tam prawa człowieka już wzruszone, gdzie jeden obywatel116 ma władzę wyznaczania sędziów dla współobywateli swoich. Tam prawa człowieka są w ustawicznym niebezpieczeństwie, gdzie jedna magistratura dla
całego kraju sędziów obiera.





Z równości i wolności człowieka wypada, aby
sędziego obierali tylko ci sami obywatele117, których on sądzić będzie.

Wyrokiem sądu nic innego być nie może, tylko
słowa samego prawa.








  
    Wniosek
względem bezpieczeństwa wewnętrznego
i zewnętrznego



Obrona wewnętrzna praw obywatela przeciwko
obywatelowi tak być urządzoną powinna, aby nigdy
ukazać się nie mogła groźną towarzystwa wolności,
a ukazywała się zawsze tak groźną obywatelowi każdemu, aby skrzywdzony za samym ukazaniem wyroku
sądu odbierał nadgrodę118, swoją własność i pokój.






Obroną zewnętrzną powinna być powszechna moc
narodu. Ta nikomu być udzielaną nie może. Więc,
z bezpieczeństwem119 praw człowieka tylko sami obywatele być swojego kraju obrońcami powinni: obrona
kraju jest to ubezpieczenie praw ludzi, wolności i własności obywatelskich; więc obrona kraju nie powinna
mieć nawet podobieństwa możności szkodzenia tym
prawom.





Taka obrona120, która, od mocy całego narodu silniejszą stając się, może być użytą na niewolę tegoż
narodu, której utrzymywanie nie cierpi wolności człowieka, odbiera mu koniecznie własność osobistą
i niszczy własność gruntową121, po których naruszeniu
nie ma już czego bronić, — taka, mówię, obrona nie
może być czym innym, tylko narzędziem gwałtu,
a obroną tyraństwa.





Ta obrona towarzystwa gwałci własność osobistą,
która rzuca wieczną niespokojność w duszę rodziców
i dzieci kraju całego, która utrzymywać się nie może
bez przymuszenia z największym gwałtem nie wszystkich, ale tylko niektórych obywateli do opuszczenia
na zawsze domu, rodziców, krewnych i majątku, — do
wyrzeczenia się skłonności urodzonych, obranego sposobu życia i wolności używania praw człowieka. Ta
obrona kraju niszczy własność gruntową, która nie
stosownie do powszechnej woli Narodu, ale stosownie
do wzrastającej obrony sąsiedzkiego kraju albo do
partykularnej ambicji jednej familii powiększać się
przymuszoną być mogąc, zabiera obywatelom wszelki
z własności pożytek, a zostawia im tylko pracę i niedostatek.





Wojska regularne i gotowe nie mogą być122, tylko
obroną niewoli i despotyzmu, albowiem nie mogą swojego wzrostu i swoich niezmiernych potrzeb stosować123 do praw ludzi, do własności i do wolności obywatela,
ale prawo ludzi, wolność i własność obywatela stosują
do siebie. Według praw Stwórcy tylko powszechna
moc narodu od powszechnej woli tegoż narodu umiarkowana — to jest, tylko sami obywatele są naturalnymi
obrońcami swoich praw, wolności i własności.

Więc sposób wojny nie powinien się zasadzać
na sztuce, ale na sile i męstwie człowieka.








  
    Wniosek
względem Praw Narodów



Prawami narodów są prawa człowieka powszechniej wzięte.

Jak z natury każdy człowiek ma rozum i moc
na obronę swoich praw, nie na wydarcie praw drugim,
tak każdy naród mieć powinien wolność używania
swojej mocy i rozumu na obronę swoich praw, nie na
wydzieranie praw narodom drugim.





Jak w towarzystwie124 ten obywatel gwałci prawa
drugich, który sobie więcej od nich prawa przyczynia, tak w narodach ta familia125, ten naród gwałci prawa
innych narodów, który więcej od innych sobie praw
przywłaszcza.





Wojna jest ustawą Stwórcy: zgadza się z rozrządzeniem Stwórcy, kiedy jej końcem jest ocalenie rodzaju ludzkiego. Wojna — jest to jedyny sposób, który
Najwyższy Prawodawca podał ludziom dla obronienia
swoich praw, dla oswobodzenia się od gwałcicielów126.
Tylko ta wojna jest godziwą i sprawiedliwą, która
prawa ludzi broni.





Gwałcicielem praw narodów jest każdy despota:
albowiem, gdziekolwiek choć jeden tylko despotyzm istnie127, tam w pogranicznych narodach już z trudnością
utrzymują się rzeczypospolite128. Gwałcicielem praw narodów są wszystkie te familie, każdy ten człowiek, który w jakimkolwiek narodzie sobie jednemu władzę prawodawczą przywłaszcza.





Gwałcicielem praw narodów jest ta familia, to wspołeczeństwo129, które utrzymuje wojsko regularne: bo nadaje stu tysięcy ludziom przez sztukę większą moc,
niżeli Bóg nadał milionom.
Gwałcicielem praw narodów jest ta familia, albo
te familie, które, jak ziemię, bydło i inne stworzenia,
tak ludzi swoją własnością nazywać ozuchwaląją się.





Gwałcicielem praw narodów jest każdy ten książę,
król, cesarz130, zgoła jakikolwiek człowiek, jakikolwiek
urzędnik, który waży się przymuszać bronią tego człowieka, tę wieś, to miasto, prowincją131, naród, aby pod
jego rządem zostawali, kiedy to miasto, prowincja, naród nie podoba sobie pod takim rządem132, chce się przyłączyć do innego towarzystwa, albo obrać sobie inny
rząd. Gwałcicielem praw narodów jest taki książę,
król, cesarz, który wydaje wojnę jakiemu krajowi
dla odzierżenia go, lub dla zagrabienia mu prowincji,
nie wstydząc się zasadzać na tym najsromotniejszym
dla ludzi, a najzuchwalszym dla niego dowodzie, że te
miliony ludzi są posagiem jego żony, są puścizną133 po
babie134, stryju albo wuju. Sprzysiężcami135 na prawa narodów są wszystkie te familie, pod jakiemkolwiek imieniem, które czynią tajemne spiski na podzielenie między siebie narodów, które sprzedają, frymarczą, wojnami sobie wydzierają, — a po wojnach przez ugody
dzielą między siebie miliony takichże, jak oni, ludzi,
ustępują sobie, zamieniają naród za naród.



 
Podpisywać niewolę jednej części współobywateli
żaden człowiek i żadne zgromadzenie nie ma władzy, —
tylko trzeba zezwolenia dobrowolnego tych samych
ludzi, o których wolność rzecz idzie. Sejm najlegalniejszy tylko część narodu może z swojego towarzystwa wymazać, ale oddawać w niewolę nie ma żadnej władzy136. Ktokolwiek na to się poważa, czyni występek
przeciwko ludzkości. Człowiek być własnością człowieka nie może.





Dzisiaj już cała ziemia podzielona, obsiadła, jest
najsprawiedliwszą własnością tego, co ją uprawia. Przeto
dzisiaj inny sprawiedliwy zamiar wojen być nie może,
tylko praw narodów całość. Ta każda wojna jest niesprawiedliwą, którą zaczyna ktokolwiek dla innego pożytku, nie dla ocalenia praw narodów, ani dla powrócenia jakiemu ludowi urodzonej wolności zawierania
towarzystwa z tym, z kim dobrowolnie zechce, albo
obierania sobie rządu takiego, jaki mu się podoba.





Dzisiaj nie można prowadzić wojny dla odzierżenia pod jakimkolwiek pozorem ziemi, bo każda ziemia jest własnością tych ludzi, którzy ją pierwsi obsiedli. Nie można też prowadzić wojny dla odzierżenia
tych ludzi, bo ludzie nie są bydlętami, ażeby własnością
drugiego człowieka być mogli.





Ale tylko wojna na tym kończyć się powinna,
aby tych ludzi przez wojnę postawić w tym stanie
wolności, żeby stowarzyszyć się mogli z tym, z kim
sami zechcą, i obrali sobie rząd, jaki im się podobać
będzie.



 

  
    Dokończenie



W ten sam czas, kiedy rozważałem te najświętsze
prawa, które twórcze Bóstwo dla trwałości i szczęścia
rodzaju ludzkiego ustanowiło, widziałem się w licznym
zgromadzeniu wielu narodów: wszyscy niespokojni, jeden przed drugim więcej bojaźni, niżeli miał zaufania;
wszyscy kręcą się, biegają, jedno po drugim gwarzą;
rzadko kto myśli, więcej nimi poruszenia zmysłów, niżeli rozum włada.





Wychowanie, zwyczaje gwałtem gięte137, a przesądem utrzymywane kierowały wszystkie ich kroki i urządzały wszystkie ich czyny. Za młodym stary, za starym
młody powtarzał słowa, przywiązując się więcej do ich
wyrazu, niżeli do ich znaczenia, znajdując w nich tylko
ową bojaźń lub poważenie138, zgrozę lub upodobanie,
które poruszały jego zmysły wtenczas, kiedy je usłyszał od swoich ojców, przełożonych, albo nauczycielów139,
których gwałt z przesądem sposobił, stanowił i nadymał140. Nic między tymi ludźmi nie było stałego, bo nic
nie gruntowało się na stałych prawdach. Wszystko było
arbitralnością, mniemaniem, domysłem.





W ich mowach nie było związku, w ich wyobrażeniach pełno fałszu, gdyż były samych tylko przysposobionych141 czuciów142 wnioskiem, albo też były podaniem,
które gwałt, spiknąwszy się z przesądem, skojarzył
i wmówił. Stąd poszło, że ich mowy, ich czyny, ich
całe życie ukazywało mi się przeciwieństwem. Ich wychowanie nie zgadzało się z ich moralnością; ich moralność inszą była dla królów, inszą dla bogatych,
inszą dla ubogich; prawa, polityka — czym innym od
moralności.



 
Wszyscy z jakiemsiś przemknieniem uszanowania
wymawiali: wolność, własność, cnota, honor.
Ale poznałem, że u wszystkich są to czcze słowa. To
poważenie, które wymawiając ukazują, nie pochodzi
od uwagi, czyli od rozumu, ale jest tylko odnową143 tego
czucia, które widywali zawsze w tych, co przed nimi
te słowa wyrzekli. Albowiem widziałem, że ci, którzy
nie mieli woli używania, ani urządzenia swojego majątku, którzy musieli oddać część, połowę, zgoła cały
pracy swojej pożytek, jeżeli pewny człowiek144 zechciał,
którzy żadnej nocy nie byli pewni swoich dzieci, nie
mieli na godzinę pewności swojej własnej osoby, bo
ta bez sądu, za fałszywym udaniem145, za rozgniewaniem
się jednego człowieka mogła być każdego czasu wziętą,
do więzienia wtrąconą i zamordowaną, — przecież oni
wszyscy z nadymaniem mówili o swojej wolności i własności. Ow swoją moc nazywał swoją cnotą. Niedaleko ode mnie jeden na drugiego krzywo spojrzał i nagle
ten usłyszałem krzyk: „trzeba zginąć, albo go zabić! —
to jest honor!”





Wielu dla utrzymania swojego bezprawia kłócili,
zabijali się, ludzi sobie równych na swój dobytek rachowali, — albo też wydzierali prawnictwem146, pieniactwem cudzy majątek, sławę i spokojność. A w ręku
nosili paciorki i w ustach zawsze słowo: Religia.

Najpowszechniej nasłuchałem się z jak wysokim
tonem powtarzał tam każdy: Prawo, Sprawiedliwość. — A on słuchał rozkazu i woli jednego
człowieka.





Ci ludzie, którzy z rzemiosła zabijają drugich ludzi podług rozkazu zwierzchności, są tam w ostatnim
obrzydzeniu, kiedy nazywają się katami. Lecz poważa ich każdy, gdy wezmą nazwisko żołnierza. Uważałem często w rozmówieniu, iż zgroza przechodziła każdego na samo wspomnienie owych zbirów,
których tyrani używali w Rzymie147 na niszczenie cnotliwych obywateli przy swoich prawach obstających.
Ale widziałem z największym zadziwieniem, że ci sami
zbirowie, wziąwszy imię wojaków148, zostawali wielbionymi od wszystkich. Rzeź współobywatelów149, rodziców
i braci w ich moralności była przeklętą, a w ich
polityce i głupiej żołnierskiej subordynacji — cnotą.





Wszyscy nienawidzą150, życzą mu zguby, barbarzyńskim nazywają ten kraj, gdzie rolnik jest poddanym
szlachty. Ale, jeżeli z tej szlachty jeden, pod imieniem
kurfirsta151, duka152, króla, cara lub cesarza153 uczyni swoimi poddanymi wszystkich mieszkańców; taksuje154 i obarcza, jak mu się podoba, ich majątki; gdyby bydląt, tak
rachuje wszystkich ludzi lata; nie mając żadnego wstydu155,
wystawia ich sobie nago, przewraca, mierzy wzrost,
maca kości, wybierając co zdatnego do swojej usługi,
a często miliony mieszkańców dumie albo łakomstwu
swojej familii poświęca, między syny dzieli lub w posagu z córką daje — tak ohydna niewola nikogo nawet
nie zastanawia.



 
Między głównemi rodzaju ludzkiego nieszczęściami
kładą wojnę. Wszyscy w codziennych modłach proszą
Boga, aby ich wybawił od wojny. A wszyscy, owszem,
na co najwięcej bolałem, i ci nawet, którzy myślą, tylko
tego monarchę, tego człowieka czczą i wielbią, który
jest największym i najszczęśliwszym wojarzem156. Większą
niezdrożność157 powiem. Wszyscy ganią, natrząsają się
z rzeczypospolitych, dlatego że rzeczypospolite nie
mogą być bitne: do wojen trudne; — że w swoich czynach muszą być rozważne i otwarte: nie mogą się żadną
miarą tak zmówić na drugiego, aby ten wcześnie o tym
nie wiedział. Przeciwnie, chwalą jednowładztwa dla
wielkiej ich dzielności, dla tej prędkości i sekretu, z którym wszystko w jednym dniu przewrócić, na szkodę
drugiego zmówić się i napaść go można.





Oni złorzeczą, owszem z ostatnią wzgardą, jako
o nieprzyjacielu ludzi, mówią o tych na Wschodzie tyranach, którzy, gdy się na obywatela rozgniewają, bez
sądu, nazwawszy go buntownikiem, nasyłają kilku
drabów z stryczkiem, aby go udusili. Ale między nimi
widziałem, że gdy podobniż tym, pod imieniem królów, rozgniewają się — nie na jednego obywatela, ale
na cały swój naród — bez sądu, nazywając miliony
współobywatelów158 przeciw sobie — jednej osobie buntownikami, nie kilku, lecz tysiące drabów, pod
imieniem żołnierzy wysyłają, aby rznęli, palili. Widziałem, mówię, że w takich przypadkach, głupi ten
lud z największą oziębłością, gdyby bez czucia tylko
to jedno straszne słowo: buntownicy powtarzał
i spokoił się. Powszechnie wołają: interes osobisty jest
źródłem wszystkich złości, jest największym nieprzyjacielem dobra publicznego. A niechaj tylko ten interes
osobisty przezwie się interesem publicznym, już go wielbią — i nie mają tyle rozgarnienia, aby rozróżnili raz
na zawsze, aby założyli tamę między osobistością159 i narodem, aby interesu całego kraju nie zdawali samowładnie w ręce jednej familii.





Kradzieże i zabójstwa potępia ich moralność. Lecz
gdy te niecnoty, zamieniwszy się w powszechniejsze
łupieże, szczególne wezmą nazwisko Dobra Kraju,
stają się drogą do odbierania najżywszych okrzyków
i chwały. Oszustem, najsurowszej kary i publicznej
wzgardy wartym, ogłasza u nich religia, moralność
i sama polityka tego człowieka, urzędnika, sędziego,
który, gwałcicielom odbierając cudzy majątek, nie oddaje go inaczej skrzywdzonym właścicielom, tylko końcem160 wydarcia im go łatwiej, albo pod obowiązkiem, aby
mu się z niego opłacali. Takie oszustostwo161 poznałem
w ich monarchach. A co mnie najbardziej dziwiło, iż
za to obiecują im nieśmiertelność.





Zgoła nie zliczyłbym wszystkich głupstw, przeciwieństw i gwałtów, które między tymi ludźmi poznałem. Skończę na tym: we wszystkim podobni owemu
ludowi rzymskiemu, co dzikiemi i barbarzyńskiemi nazywał owe narody, które cierpiały nad sobą królów,
kacyków162, caryków — a u siebie bóstwił Augusta, gdy
się nazwał „imperatorem”163. Albo też takiemi są te europejskie narody, które z największym obrzydzeniem
wspominają o wschodnich despotach, o tureckich sułtanach — a u siebie czczą podobnychże despotów pod
imieniem cesarzów i królów.





Gdy dla lepszego uważania, w co gwałt i przesąd
ludzi przerobił, zamyślony przechodziłem się po zgromadzeniu owym, razem słychać było Głos potężny. Ten,
im bardziej szerzył się po tym mnóstwie, tym więcej
zdawał się nabywać mocy.





Te prawie wyrazy jego:




Królowie! przestańcie wojen! Zmęczony lud już
was poznawać zaczyna. Jedna z waszych familia164,
która najliczniejszemi wojnami rodzaj ludzki trapiła, tysiąc milionami165, z ubogiego ludu wymęczonemi, nie mogąc nasycić, ani ukrócić swojej dumy,
nie mogąc umiarkować bezwstydnego marnotrawstwa, zaciągnęła na cudzy, na majątek współobywateli długi niezmierne. A chcąc ułatwiać sobie
do dalszego zaciągu wiarę, wyrzekła to stare, podczas niewiadomości tylokrotnie skuteczne, a waszym gwałtom tak zawsze dogodne słowo: Szczęśliwość Narodu, Dobro Kraju — zwiększenia podatków potrzeba.

Wszelka nieprawość ma swoją miarę. Narody
w niewiadomości166 cierpią długo — lecz straszne
w swoich krzywd zemście, kiedy je poznają.



I ten lud, więcej od innych oświecony, rażony
tą nieznośną, a jeszcze niedostatnią opłatą szczęśliwości, o której tylko słyszał, której zaś czuć nie
mógł, a gdy, co by tak drogo opłacał, chciał poznać — znalazł siedemdziesiąt ksiąg167, zapisanych
imiony168 tysiąców169 obywateli, w skrytych lochach
straconych, znalazł często gwałconą własność
osoby170, zawsze obarczony majątek, wszelkiej pracy
korzyść zabieraną na podatki, z ustawicznemu
odmiany171 ustawiczną duszy niespokojność, wreszcie
głód i w kilku wiekach więcej wojen, niżeli pokoju, — gdy to panująca familia nazywała szczęśliwością, a lud nieszczęściem, — jej błędem i doświadczeniem przekonał się naród, że szczęśliwość
jednej familii może być nieszczęściem całego narodu, że szczęśliwość, nie będąc tylko stosowną, nikt
jej poznać, ani obierać, ani szacować nie może,
tylko ci sami, którzy ją czują. Oświadczył przeto:

— Ponieważ nikt w stanie nie jest zakupienia i opłacenia powszechnej szczęśliwości, tylko
sam naród, więc odtąd tylko ten sam naród
obierać i szacować tę swoją szczęśliwość będzie172.


Samodziercza173 familia, tylko do posłuszeństwa niewolników przywykła, pierwszy raz tę mowę prostego rozumu od równych sobie ludzi słysząc,
krzyknęła to drugie, a od pierwszych równie jedynowładzcom dogodne słowo:


— Oto buntownicy! Żołnierze, wierni moi
kamraci! Wy, obrońcy dobra mojego państwa!
Ognia na nich!174


Lecz gdy w tym narodzie już żołnierz czytać
umiał, a tak więcej, niżeli na draby175 potrzeba,
oświecenia mając:


— Są to obywatele, — rzekł, — na obywatelów176 nie ma żołnierzy, tylko sądy. Są to ci, którzy składają kraj. Ich życie, ich dobro jest dobrem kraju. My, obrońcy kraju, nie jesteśmy
obrońcami niewoli. Król jest reprezentantem177 Narodu; przysięgaliśmy reprezentantowi — więc
przysięgaliśmy Narodowi. Wdzięczność każe łożyć życie przy obronie obywateli: oni nas żywią,
oni płacą. W każdym ich wewnętrznym około
ich spraw sporze najświętszy żołnierza obowiązek strzec granicy, aby obcy z obywatelskiej
kłótni pożytkować nie mógł. Ukaż nam nieprzyjacioły178 kraju. Znajdziesz posłuszeństwo ślepe.
Hasłem żołnierza jest honor. Rzeź współobywateli jest sromem, bo nie różni żołnierza od krwawego zbójcy.


To wymawiając, przed obywatelami broń ku ziemi schylili179.



Tu Głos umilkł. Pochmurzyła się twarz wszystkich zwyczajowców180. Kilka tylko osób, po których
uważałem, że myślą, z jakąś wesołością, z jakąś
chlubną dla dobra ludzi nadzieją, zawołało:










— Ten przykład nadwątla to smutne podobieństwo181, które widzieliśmy, iż wreszcie zmówią się
panujące domy na wieczną niewolę narodów.
Podobieństwo, które codziennie uiszcza się bardziej, że pięć lub sześć panujących familii, zagarnąwszy wszystkie przywileje i oddzieliwszy się od
innych ludzi, przez to już postanowione między
niemi oddzielnemi małżeństwy182 powinowacenie się
na koniec złączą się w jeden dom183.


— Z tą polityką ustawa gotowego żołnierstwa
z ślepą184 tych panujących woli subordynacją czułych185 i kochających przyjaciół ludzi186 smuciły, grożąc powszechną i długą rodzaju ludzkiego niewolą,
a nie ukazując nawet sposobu, którym by człowiek
kiedyś swoje prawa odzyskać potrafił. Bogu, temu
to najwyższemu praw ludzkich Ustanowicielowi
i Obrońcy, niechaj będą dzięki! Ten jeden przykład uczyni skromniejszymi nieco zuchwałe despoty; on rzuca na wszystkie w niewoli narody
promień jakiejś nadziei i pociechy, że jeszcze być
mogą i że będą kiedyś wolnemi.



— Oświecenie zamieni i zbirów despotyzmu
w obywateli. Nieoświecony żołnierz jest najszkodliwszym, najniebezpieczniejszym człowiekiem w towarzystwie187. Przeto wy, mędrcy, i wy, szacowni
praw Boskich nauczyciele, kapłani! — pamiętajcie, że od jednych żołnierzy zawiśnie188 praw ludzkich
całość i wolność człowieka. Mówcie, piszcie, opowiadajcie w waszych naukach moralnych powinności żołnierza względem obywatela. Tłumaczcie,
na czym zasadza się przysięga i na niej zasadzona189
subordynacja. Objaśnijcie zwodzony lud, że nikt
przysięgać nie może na ślepe posłuszeństwo, gdyż
tak, to najświętsze Boga świadectwo z człowieka
robiłoby narzędzie tyraństwa i wszystkich zbrodni.
Ustanówcie prawdziwą opinią190 poczciwości, honoru
i cnoty. A gdy z Narodem będzie żołnierz, i despota zamieni się w człowieka191.


— Wy zaś, szlachetne narody, które jeszcze
cieszycie się wolnością, bądźcie czułemi na ten
przykład: jest to pogróż192 despotom, jest to sprawa
wasza, jest to sprawa ludzkiego rodu! Uświęćcie
ją pośrodku waszego Narodu wiekopomnym znamieniem193.194




 
Na te słowa wielkie szemranie po całym mnóstwie
powstało. Nagle straszna wybuchnęła nienawiść. Wszyscy
oburzyli się na te kilka myślących osób.






— Są to filozofowie195! — zahuknął któryś.


Natychmiast głupie, samego zwyczaju, nie rozumu,
potwory196, zamiast na swoje tyrany, już porywali się
do kamieni na swoje dobrodzieje197.






 
Tu zadrżyj każdy, kto musisz żyć w takim kraju,
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